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przesz łość i p rzysz łość
"G dy  ty lk o  p . F r ic k ,  m in is te r  

sp r . w ew n . R zeszy , w y d a l w  lip c u  
r . u d . s ły n n y  sw ó j o k ó ln ik  do 
w sz y s tk ic h  k ra jó w  R zeszy  o n a u -  
c z a n iu  h i s to r j i ,  k tó r y  te ż  z a ra z  
p o w tó rz o n y  z o s ta ł  ja k o  ro z p o rz ą ­
d zen ie  w  p o sz c z e g ó ln y c h  z a rz ą ­
d a c h  sz k o ln y c h  ( Z e n t r a lb l a t t  fiii 
d ie  g e s a m m te  U n te r r ic h t s v e r w a l-  
tu n g  in  P r e u s s e n  zesz . 15 z 15. 
V in .  33 poz . 237 p . t .  R ic h t l in ie n  
f u r  d ie  G e s c h ic h ts le h rb i ic h e r ) ,  
zw ro co n o  u n a s  u w a g ę  n a  d a lek o  
id ą c e  w y ch o w aw czo -p o lity czn e  
z n a c z e n ie  ty c h  w sk azó w ek .

D la  n a s , obok  n a u c z a n ia ,  że 
t .  zw . r a s a  n o rd y js k o -g e rm a ń s k a  
j e s t  n a jd o s k o n a ls z a  w  św ie c ie  i 
że w sz ę d z ie  w y s tę p o w a ła  ja k o  
zd o b y w czy  I I e r r e n v o lk  i tw ó rc a  
w sz e lk ie j c y w iliz a c ji n a  k u l i  z ie m ­
sk ie j , n a jb a r d z ie j  z a jm u ją c e  by lo  
w p a ja n ie  w  u m y s ły  p o g lą d u  ta k  
u ję te g o :  ’ |

—  Szczególny nacisk  położyć nale­
ży na najw iększy czyn niem ieckiego 
średniow iecza, k tó rym  oyłt odzyska­
nie z.em  na  wschód od Łaby, przj 
czem należy jeszcze raz podkreślić, 
że te  ziem ie aż pcza W isłę były n ie­
gdyś ziem iam i niem ieckiemi, pod­
czas gdy ludy słowiaiiakie zam ieszki­
w ały w tedy, jako  ubodzy rybacy ba­
gna  P rypec ...

N ic  d z iw n eg o , że n a s  w  P o ls c e  
b a rd z o  p o ru s z y ła  t a  o so b liw a  n a u ­
k a  h i s to r j i ,  te m b a rd z ie j ,  że s t a ­
r a m y  s ię  ja k n a jw ię c e j  w ie d z ie ć  o 
n a szy m  s ą s ie d z ie  z a c h o d n im , a  
w ięc  w ie m y  ta k ż e , iż  p . m in . 
F r ic k  n ie  s a m  to  w y m y ś lił , a le  że 
ta k i p o g lą d  n a  ś r e d n io w ie c z n y  
D r a n g  n a d  O s te n  i k o n ie c z n o ść  
p o d ję c ia  n a n o w o  te g o  p o c h o d u  
z n a jd u je  s ię  ta k ż e  w  K siążce  M ein  
K a m p f  sam eg o  H i t l e r ‘a  i w  p is ­
m a c h  p. R o s e n b e rg ‘a  i w sz ę d z ie  w 
p ó d s ta w a c h  h it le ry z m u .

A le  o to  z n a c z e ln e g o  p is m a  f a ­
s z y s to w sk ie g o , II P o p o lo  d ‘I t a l i a  
( n r .  113 z 13. V . 34, k tó r y  d z iś  
n a d s z e d ł du n a s ) ,  d o w ia d u je m y  
s ię , że i w e W ło sz e c h  te  p o g lą d y  
n ie m ie c k ie  z w ra c a ją  p a  s ię  u w a- 
gp
'"W a rto  n a p ra w d ę  w  c a ło śc i p rz y ­
to czyć  to , co p isze  o te m  II P o p o lo  
d T ta l ia ,  te m b a rd z ie j ,  że z n a jd u je  
s ię  to  w  z n a n y m  je g o  d z ia le  w y ­
r ó ż n ia ją c y c h  s ię  zw ię z ły c h  o św ie ­
t l e ń  p o li ty c z n y c h , u w a z a n y e ł  za 
g ło s  z sa m e g o  s e r c a  fa sz y z m u

—  N iedaw ny okólnik p ruskiego m i­
n is tra  ośw iaty  o nauczaniu  h is to rji 
w szkoiach średn ich  św iadczy, o ile 
’Htwie; narodow i jak iem uś je s t poło­
żyć rękę n a  przeszłości r-aemej niż na 
przyszłości. P rzyszłość bowiem jest 
niepewni i w ym aga ralk i trudów , 
jeśli k toś chce je j nadać w łasne obli­
cze. A le zdobyć przeszłość, t. j. hi- 
sto rję , bardzo łatw o i m ożna tego  do­
konać naw et okólnikiem  m in is terja l- 
nym,

I tak  oto pod’ "cznUi szkolne w 
P rusach  będą odtąd daw ały pierw sze 
niejsce p reh is to rji ; ako „nauce naro ­

dowej, k tó ra  bardziej, niż jakakoi 
wiek inna, pozwoli ocenić s ta rą  i 
n iedocenianą k u ltu rę  staroży tnych  
G erm anów  , wchodząc zaś w h is to rję  
w łaściw ą trzeb a  będzie zaw sze p a ­
trzeć  „z punk tu  w idzenia E uropy 
środkow ej", a  w ów czas odrazu s ta ­
nie się rzeczą jasn ą , że w ielkie cyw1- 
iizac.ie A zji M nie-szej zaw dzięcza się 
wpływom głów nie narodów ... not-dyi- 
skich, jak  Indowie, Medowie, P e rso ­
wie. H etyci, w śród k tó rych  „uczeń 
w inien c z u ć  się jak  m iedzy narodam i 
b ra tm em i", ja k  mówi okólnik. Rzecz 
iasna, to  narno odnosi się do innych 
części św ia t* , gdj ż okólnik p rzep i­
suje, ż r „zdobycze cyw ilizacji euro­
pejskiej w inny być przypisyw ane 
w szystkie ras ie  germ ańsko-nordyj- 
skiej**, także  G recja, także  Rzym, bo 
A leksander W ielki, urodzony w Ma- 
eeoonji, dozn<»t wpływów germ ań­
skich , a W irgiljusJ ja ty  powszechnie 
podobno wiadomo, był łeltem . Jeu  
nem słowem , gdy A tty la  i A >ryk 
wpadli do Ita lji, przyszli jedynie ob­
jąć spuściznę sw ych przodków.

Oto nowy i bardzo p ro s ty  sposób 
r dan ia  now ego kierunku  dziejom 
św iata . Bez g ry  dyplom atycznej i 
bej s ta rć  w ojennych. Okólnikiem m i­
n is teria lnym  nic m ożna w praw dzie 
zamienić m ężczyzny w kobietę, we* 
die sta reg o  pow iedzenia p a rlam en ta r 
nego angielskiego, ale można zm ie­
nił h is to rję ... przeszłości. Umarli nie 
bun tu ją  się. A le prusk i m in is ter o- 
św ia ty  zapom niał, 'd a je  s u , że 
śm iejzność zab .ja  skuteczniej niz 
kule.

T e n  g ło s  w ło sk i j e s t  z a jm u ją ­
cy . N ie ty lk o  d la te g o , że r a z  je s z ­
cze p o u c z a  on , iż  f a s z y ś c i  n ie  
p r z y s ię g a ją  o s ta te c z n ie  ś lep o  n a  
h i t le ry z m  od  a  do z. A le  ta k ż e  
d la te g o , ż e  m oże ła tw ie j ,  n iż  in ­
ne, p o d z ia ła ć  o trz e ź w ia ją c o . A  to  
s ię  p r z y d a , bo  je d n a k  p rz e z  tę ... 
p rz e sz ło ść  m y ś li s ię  w  N iem cz ech  
w ła ś n ie  o... p rz y s z ło śc i.

Stanisław Stroński.

P rzy  cierpieniach hemoroidalnych,
obstrukcji, stosow anie naturalnej w o­
dy gorzkiej „Franciszka - Józefa” 
spraw ia zaw sze przyjem ną ulec. 
Pytajcie się lekarzy.

Prasa o nuwy;r rządził

I

P r a s a  s a n a c y jn a ,  po  w c z o ra j ­
sz y c h  a r ty k u ła c h ,  w i ta ją c y c h  no- 
w 'ego p re m je r a ,  d z iś  o g ra n ic z a  s ię  
ju ż  ty lk o  do s p r a w o z d a ń  z z a ­
p rz y s ię ż e n ia  no w eg o  rz ą d u  i p rz e  
j ę c i a  w ła d z y .

N a to m ia s t  j e s t  je s z c z e  do  z a ­
n o to w a n ia  k ilk a  k o m e n ta rz y  z p r a  
s y  o p o z y c y jn e j. „ G a z e ta  W a r ­
s z a w s k a "  p is z e :

„M ożemy z zupełną pew nością 
stw ierdzić, że zm iany rządó™ i p rze ­
grupow an ia  zakulisow e w „s anac ji"  
n ie  są  stan ie  w płvw ać na  is to tne  
położenie k ra ju .

Tym czasem  położenie k ra ju  gw ał­
tow nie dom aga się t e j  napraw y. 
Dość spojrzeć n a  sy tuację  gospodar­
czą, n a  niezdrową, s tru k tu rę  społecz­
ną, n a  nędzę m o ia ln ą  i m a te rja ln ą , 
żehy zrozum ieć, że dalsze trw an ie  c- 
becnych stosunków  w k ra ju  sprow a­
dziłoby nieobliczalne skutki.

M usi n astąp ić  re fo rm a  g u n ‘ w na 
i całkow ita. T rzeba n ią  objąć n ie ty l­
ko politykę państw ow ą, n iety lko  :o- 
sunki gospodarcze i społeczne, a le i 
zasadniczy stosunek p aństw a  do n a ­
rodu oraz to  w szystko, co się sk łada 
n a  m oralne oblicze życia publiczne-
g°- .

Obóz sanacy jny  d< re fo rm y  te j m e
je s t zdolny. Św iatlejsi i bardziej bez­
in teresow ni p rz e d s ta w ic ie l tego  obo­
zu n iew ątpliw ie zdają  sobie spraw ę z 
te j • liemocy i rozum ieją, że nie są 
w  stan ie  obudzić w  szerszych kołacń 
społeczeństw a zapału i w iary , bez 
k tó rych  przeprow adzenie refo rm  k a r ­
dynalnych w państw ie nie da  się 
pom yśleć".

K ra k o w sk i „G ło s N a ro d u "  zw ra  
c a  u w a g ę  n a  k a b a l is iy k ę , z w ią z a ­
n ą  z o s ta tn ie m  p rz e s ile n ie m :

„Są ta cy  w Polsce", k tó rzy  prze­
dew szystk iem  zw racają  specjalną u- 
w agę n a  d a ty  dziejących  się u  nas 
w ydarzeń j p rzyp isu ją  liczbom k ab a­
listyczne znaczenie. D la nich nie sam  
fa k t, ta k i czy inny, posiada sw oją 
wymowę,, ale d ita , w  k tó re j doszedł 
do skutKU. T rzeb a  dodać, że ilość 
tych  kabalistów  zw iększa się u  nas 
coraz bardziej w m iarę  tego , jak  się 
p rzed łuża system  pom ajow y. Pozo­
s ta je  to  więc widocznie w na jśc iś le j­
szym  zw iązku z tem i przem ianam i, 
iakie zachodzą w psychice społeczeń­
stw a pod w pływ em  tego  system u. 
J e s t  to objaw  niezm iernie ch a rak te ­
rystyczny".

N o m in a c ja  no w eg o  rz ą d u  n a ­
s t ą p i ł a  w  ó sm ą  ro c z n ic ę  p rz e w ro  
tu  m a jo w e g o . T o te ż  „G ło s N a ro  
d u “ p is z e  d a l e j :

„Ale mniejsza o rocznicę, chociaż i- 
ona z punktu widzenia kabalistyczne­
go nie jest bez znaczenia, tem w ię­
cej, że wydarzenie, uczczone przez 
„G azetę P o lską", rozpoczęło się. dnia 
13 m a ja  1926 r. Aktualniejszą je s t 
rzeczą, Co właśnie przez kabalistów  
jest podkreślane ze specjalnym naci-

„Kuźnia Młodych
Z r<ąk rotiziedw

'V  „ K u ź n i M ło d y c h " , o rg a n ie  
m ło d z ie ż y  g im n a z ja ln e j ,  p o p ie ­
ra n y m  p rzez  M in . W . R . i O. P „  
c z y tu je  s ię  z r e g u ły  rz e c z y  dość ... 
n ie z w y k łe . O to p ró b k a  now ych  
m y ś li z d z ie d z in y  w y c h o w a n ia :

„ W s p ó łp ra c a  m ięd zy  d om em  a 
sz k o łą  w  k w e s t ja c h  w y c h o w a n ia  
n ie  d o jd z ie  n ig d y  do s k u tk u ! .. .  
P o d e jś c ie  do  te g o  s to s u n k u  m u si 
b y ć  r a d y k a ln e ;  a lb o  o d d a  s ię  w y ­
c h o w a n ie  d o m o w i, b ą d ź  te ż  szko 
le, w z g lę d n ie  P a ń s tw u . K o m p ro ­
m is  w  n ie n a tu r a ln y m  ty m  s to s u n  
ku  dom u do szk o ły  n ie  m oże i s t ­
n ieć ... R o d z ice  w  re g u le  n ie  s ą  w 
s ta n ie  k ie ro w a ć  w y c h o w a n ie m  
s w o ic h  d z iec i, g d y ż  b ra k  im  k w a- 
l i f ik a c y j. . .  T ru d n o  je s t  ż ą d a ć , ab y

skiem , że i rekonstrukcja  gab inetu  
p. Jan u sza  Jęd rzejew icza  zapoczątko­
w ana zosta ła  w łaśnie w ty m  dniu, a  
nie, naprzykład  12-go czy 14-go b. m. 
To iopiero  o tw iera  szerokie pole d la  
w szelkiego rodzaju  pom ysłów , dom y­
słów, przew idyw ań 1 kom entarzy  
P rzypom ina się p rzy  te j  sposobności 
w szystk ie  w ażniejsze w ydai nenia, 
j Ude w okresie ośm iu la t zaszły  w 
Polsce, oraz rolę, ja k ą  w nich  ode­
g ra ła  „ trzy n as tk a" . Obliczon'* naw et, 
że obecne „przesilenie gabinetow e" 
je s t dw udziestem szóstem  z rzędu po 
przew rocie m ajow ym  1 (p rzed  p rze­
w rotem  było ich ty lko siedem naście), 
dzieli się następn ie  te  dw adzieścia 
sześć n a  dw a ł o trzym uje się znowu 
trzynaście ...

M ożnaby n a  ten  tem a t snuć dalsze 
uw agi, m niej lub w ięcej trzym ając  
się zasad ta k  m odnej dziś w  Polsce 
kabalistyk i, a le  pozostaw iam y tę  
pracę innym , bardziej w tajem niczo­
nym  w tę  wiedzę i przypisującym  je j 
w iększe, niż my, znaczenie. Niechże 
oni używ ają  n a  „ trzynastce" i tr iu m ­
fu j ł" .

W k ra k o w sk im  .N a p rz o d z ie "  
c z y ta m y :

„Od dwóch miesięcy, odka ' zm ia­
ny  w rządzie s ta ły  się ak tualne , 
w ciąż pow tarzano  te  sam e nazw iska 
jako  „pew nych" prem jerów  przyszłe­
go rządu. N ikom u nie przyszło na  
m yśl, że poza pp. Stawkiem ! P ry- 
s torem , czasem  gem Sosnkowskim 
k to  inny mógłDy w enodzić w rachu ­
bę. Gdy padło nazw isko p ro f B artla , 
pow stało ogólnie niedow ierzanie; za ­
ręczane, że rozstrzygnięcie  padnie 
w śród pierw szych trzech  nazw isk.

T ym czasem  okazało się, że nasi 
„dobrze poinform ow ani" m a ją  k ró t­
ką  pam ięć. Zapom nieli, że podczas 
sł iwnej kon ferenc ji byłych p rem je­
rów padły  z m iarodajnego  m .ejsca 
słowa, że należy  w ysunąć nowych lu ­
dzi. Czy uw ażano tam , że s ta rzy  już 
się zużyli, czy poprostu  z przekory  
—  bo i to się zdarza  —  jakoś niko­
mu nie przyszło na  m yśl zrobić p rze­
gląd  drugiego, n aw et trzeciego g a r ­
n itu ru , w śród tych  gw iazd sanacy j­
nych trzeciego  rzędu, k tó re  uw ażają , 
że noszą laskę m arszałków  ;ką w 
swym  to rn is trze . W  ten  sposób ta -  
ło się, że prof. Leon Kozłowski o- 
trzym ał m isje zrekonstruow ania rz ą ­
du.

Prof. Kozłowski —  poza sw ą spe­
cjalnością z działu p reh is to rji —  je s t 
w polityce m ało i od niedaw na zna­
ny. P rzecież dopiero w r. 1930 zestal 
posłem, copraw da, w krótce „głoś­
nym ", ale nie na  teren ie  politycznym . 
Jeżeli przed trzem a  la ty  ludzie dzi­
wili sie, że został pow ołany m M i­
n is tra  R eform  Rolnych, tem  w iększe 
było zdziwienie, że po skasow ań u te ­
go M inisterstw a został poa,_?Lreta- 
rzem  stanu  w  M inisterstw ie Skarbu. 
A te raz  nagle tak i skok! S ta rzy  p rak  
tycy  sanacy jn i, tak  skorzy d wy- 
w nętrzan ia  się, ta k  chętnie w idzący 
się drukow anym i, dziś im em ieli *-r 
bo i co moedi powiedzieć ? Przecież 
nie to , co sobie m yśleli".

“ o wychowaniu
w r^re p&nsfwa
w szy scy  ro d z ic e  s tu d jo w a l i  p e d a ­
g og ik ę ... T y c h  w s z y s tk ic h  b r a ­
ków  n ie  p o s ia d a  w y c h o w a n ie  
zb io ro w e , z o rg a n iz o w a n e  i p ro w a  
d zo n e  p rz e z  p a ń s tw o

„ N ie d a le k a  j e s t  c a łk o w ita  re fo r­
m a w y c h o w a n ia . P rz y ś p ie s z ą  ją  
o g ó ln e  s to s u n k i  sp o łe c z n e , a zw ła  
szcza  o s ią g n ię c ie  p rz e z  k o b ie tę  u- 
c z e s tn ic tw a  w b u d o w ie  P a ń s tw a ,  
w  w y tw a rz a n iu  w sz e lk ic h  dób r 
m a te r j a ln y c h  i m o ra ln y c h , p o ­
tr z e b n y c h  do ż y c ia  s p o łe c z e ń ­
s tw a , g d y ż  w ó w czas  n ie  p o zw o lą  
z a ję c ia  n a  in d y w id u a ln e  w y ch o ­
w a n ie  d z ie c i, k tó re m i k ie r u je  w 
w ię k sz e j m ie rz e  m a tk a  n iż  o jc iec . 
J e d y n ą  w ó w czas  d ro g ą  będzie  
p rz e k a z a n ie  w y c h o w a n ia  z  rą k  
ro d z ic ó w  w  rę c e  P a ń s tw a " .

Zallcia na Mokjtowie
w oświetleniu prasy żydowskiej

S k a r c o n y  p a f e f l a g jo g
P r z y g o d a  p .  A u s k i ’

W  zw iązku z mową pułk. i  ry s to - 
ra  przeciw ko ciurom , n iepożądanym  
zelantom  w obozie rządow ym  w arto  
przypom nieć spraw ę zm iany p a tro n a  
g im nazjum  państw ow ego w Jaśle , 
k tó ra  polegać m iała  —  według p ro ­
je k tu  gorliw ego d y rek to ra , p. K u- 
ski —  n a  d e tro n izac ji k ró la  S taui- 
sław a L eszczyńskiego i ochrzczeniu 
zak łada  im ieniem  M arsza łka  P iłsud­
skiego. O tem , ja k  się ta  ca ła  h isto­
r ja  skończyła, donosi krakow ski 
„Głos N arodu” w korespondencji z 
J a s ia :

„W  dniu  7 m aja  młodziez g im n a­
zjum  uczciła  40-lccie is tn ien ia  ka­
plicy g im nazja lnej pod wezwaniem 
św. S tan isław a. Po  nabożeństw ie od­
była się u roczysta  akadem ja ku czci 
P a tro n a  zak ładu , k ró la  S tan . L e­
szczyńskiego. Spaliły  bowiem na p a ­
newce zakusy dyr. K usk i i p ro f. 
K rajew skiego , by zdetronizow ać j a ­
ko p a tro n a  Leszczyńskiego, a na 
dzień 19.3 przypochiebić się Mai*- 
szałjcowi przez ochrzczenie zakładu 
J<go im ien iem ; w ładze szkolne bo­
wiem odrzuciły  wym uszoną j>ostra- 
ehami prośbę młodzieży, a nakazały  
n ietak tow nem u dyrek to row i lepsze

zaznajom ienie sic z czynam i, i ż.y- 
ciem k ró la  Leszczyńskiego, więc z 
nakazu  w ładzy odbyła się ekspiaeyj 
na uroczystość złożenia hołdu kroio- 
wi wychowawcy. Złożył zatem  pu ­
bliczne uspraw ied liw ien ie  dy r. K u ­
ska, u sp raw ied liw ia jąc siebio i p. 

g ra jew sk ieg o  —  uczuciem...

w ed ług  zapew nien ia  p. K usk i, p. 
m arszałek  bardzo się ucieszył ( .’) 
p rośbą uczniów , ale pow iedział, że 
on szanujo trad y c ję , zatem  poleci! 
pozostać p rzy  dotychczasow ym  p a ­
tronie. rpraw dzic  p . K u sk a  nie był 
w Belw ederze, n ie  rozm aw iał z m ar­
szałkiem , ale cy tow ał słowa, jak b y  
p. marszałek pozostaw ał z nim  w za­
żyłych stosunkach.

T akich  to ludzi nazw ała „G azeta 
P o lska" ciuram i obozowemu P . P r .  - 
s to r kazał ich pędzić, a jed n ak  każ­
de m iasteczko posiada  ich bezliku. 
Coś tam  „G azeta P o lsk a"  mówiła 
o charak te rze , ale żeby spełnić swe 
zalecenia, trzebaby  z naszego BB 
w yrzucić połowę na jm n ie j członków. 
M ierno ty  bowiem krzyczą  najg łoś­
n iej, a należą, do w szystk ich  prorzą- 
dowych o rg an izacy j" . - "

O d k ilk u  d n i t r w a j ą  n a  M oko to ­
w ie  z a jś c ia  a n ty ż y d o w sk ie . W e­
d łu g  r e la c j i  „ N a sz e g o  P rz e g lą d u "  
z a jś c ia  m ia ły  s ię  p rz e d s ta w ia ć  n a ­
s tę p u ją c o .

„Początek  ekscesów  dało spotkanie 
p ijanego M ariana  S taszew skiego, lo­
k a to ra  domu p rzy  ul. Pu ław skiej 56 
z tam że zam ieszkałym  w raz  z rodzi­
ną  Szlam ą F rym erem , znanym  w o- 
kolicy dostaw cą p iasku  i żw iru.

Ja k  w ynika z zebranych przez nas 
in form acyj i z danych, potw ierdzo­
nych p^zez świadków , p ierw szy zo­
s ta ł zaczepiony F ry m e-, n a  k tórego  
rzuciło się 3-ch osobników a  w śród 
nich pa ła jący  ja k ą ś  n ienaw iścią  '< do 
F ry m era  m ularz  Staszew ski. N apad­
nięty n a  ulicy F ry m er, wobec groźnej 
postaw y, jak ą  p rzyb ra li a taku jący  
go, m usiał się bronić i w ydostaw szy 
się z ich rąk , pobiegł do swego m ie­
szkania.

D ziało się to około godz. 9-ej w ie­
czorem.

W  ślad za oddalającym  się F ry m e­
rem  pobiegła t. zw. „granda" aw an­
turników  m okotowskich, k tó rzy  p rzy ­
puścili sz tu rm  do m ieszkania  F rym e- 
ra, w  k tó rem  ten  zam knął się od 
w ew nątrz . Równocześnie rozpuszczo­
no n a  ulicy w ersję, że żyd zran ił no­
żem Po laka  W ówczas rozgorzała 
heca uliczna.

W  ty m  sam ym  czasie do domu 
przy ul. Pu ław skiej 56 nadbiegł m ie j­
scowy kom isarz  policji z k ilkom a po­
licjantam i. Po licja  p rzyby ła  w  chwili, 
gdy aw an tu rn icy  w yw ażali już drzw i 
w m ieszkaniu F ry m era . Policja n ie­
zwłocznie rozpędziła bandę p rzystę ­
pując do likw idacji zajścia.

Wobec g roźnej sy tuacji, w k tó re j 
się znalazł w raz  z rodziną F rym er, 
zabrano go do kom isarja tu .

F ry m er zosta ł w czora j przesłucha­
ny przez sędziego śledczego, k tó re ­
mu zeznał, w  jak ich  okolicznościach 
został napadnię ty , przecząc ka tego ­
rycznie , jakoby m iał zranić S taszew ­
skiego nożem w brzuch. N oża nie 
miał.

S taszew ski, ja k  zdołaliśm y ustalić, 
odniósł lekkie uszkodzenie ciała i 
s tan  j tg o  zdrow ia, jak  n as po infor­
mowano, je s t zupełnie dobry.

W  ten  sposób w ersja  d zranieniu  
nożem w brzuch odpada całkowicie.

F. nie przeczy, że się bronił, był 
bowiem zn ienacka zaskoczony i m u­
siał n a  napad  zareagow ać. D la pew ­
nej g rupy  łobuzów m okotowskich, 
znanych z licznych aw an tu r, było to 
dostatecznym  p re tek stem  do w y s tą ­
pień antysem ickich , Dicia szyb i t .  p. 
zajść, k tó re  policja zlikwidowała.

Cały te ren , n a  k tó rym  rozeg ra ły  
się gorszące sceny, je s t gęsto  n a a a ’ 
patro low any przez policję. N a te re ­
nie 16-go k om isarja tu  P . P . je s t po- 
gotow .e policyjne w raz z sam ocho­
dem pancernym  z odpow.Gdnią ilością 
ludzi.

śledztw o w te j spraw ie nadal się 
toczy. W iększość świadków zeznaje 
na korzyść F rym era .

W  spraw ie o n egda jsz jch  zajść w 
M okotowie uda ła  się do , S taro sty  
Grodzkiego delegacja  żydowskich 
mieszkańców M okotowa".

S z c z e g ó ln ą  n ie c h ę ć  „ N a sz e g o  
P r z e g lą d u "  b u d z ą  k o lp o r te rz y  
„ S z ta f e ty "  p rz e k s z ta łc o n e j  p a rę  
d n i te m u  z ty g o d n ik a  w  d z ie n n ik , 
o rg a n  O. N . R .:

„Donoszą nam  z m ias ta , że w czo­
ra jszy  num er „S z ta fe ty "  był ko lpor­
tow any w tram w ajach  i au tobusach 
m iejskich. Studenci i  studen tk i w 
czapkach akadem ickich w chodzili do 
tram w ajów  i w ykrzykiw ali różne h a ­
sła żydożercze, p row okując pasaże­
rów żydowskich".

R ó w n o c z e śn ie  „ N a sz  P rz e g lą d "  
a n o n s u je :

„ Jak  już donieśliśm y, n a  dzis na 
godz. 5 -tą  popoł zostało zwołane 
wspólne posiedzenie Z arządu  Gminy 
Żydowskiej i posłów żydow skich w 
spraw ie osta tn ich  w ystąp ień  an tyży ­
dow skich. Do posłów, p rzebyw ają­
cych poza W arszaw ą w ysłano te le ­
graficzne zaproszenia".

4i(ans roKow m  ro!mc?ycti
polsko-niemieckich

P rz e d s ta w ic ie le  p o ls k ic h  s f e r  
ro ln ic z y c h  p ro w a d z il i  w  c iąg u  
d n ia  d z is ie js z e g o  ro k o w a n ia  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i n ie m ie c k ic h  
s f e r  ro ln ic z y c h . W y n ik i ty c h  ro ­
k o w ań  u ję te  z o s ta ły  w p u n k ta c ję  
k tó r ą  p o d p is a li  k ie ro w n ic y  o b t 
s t ro n . T e k s t  te j  p u n k ta c j i  o p u b li­
k o w a n y  b ę d z ie  w  c z w a r te k . N ;e- 
m ie c k ie  b iu r o  in fo rm a c y jn e  o g ło ­
s iło  d z iś  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t 
w s p ra w ie  ro k o w a ń :

„ P o d ję te  z k o ń cem  k w ie tn ia  w  
W a rsz a w ie  ro zm o w y  m ięd zy  p rz e d  
s ta w ic ie la m i 'p o ls k ic h  o rg a n iz a c y j 
ro ln ic z y c h  i n ie m ie c k ie g o  s ta n u  
ż y w ic ie lsk ie g o  d o p ro w a d z o n o  w 
d n ia c h  14 i 15 m a ja  w  B e r lin ie  
do k o ń ca . R o k o w an io m  p rz y ś w ie ­
c a ła  m yśl, że w obecne* s y tu a c j i  
g o sp o d a rc z e j w  E u ro p ie  u z d ro w ię  
n ie  m oże b y ć  o s ią g n ię te  ty lk o  na 
p o d s ta w ie  b e z p o ś re d n ie g o  p o ro z u ­
m ie n ia  m ięd zy  p rz e d s ta w ic ie la m i 
s ta n u  ro ln ic z e g o  z a in te r e s o w a ­
n y ch  k ra jó w .

R o zm ow y  p o lsk o  - n ie m ie c k ie  
w y k a z a ły  d a lek o  id ą c ą  z g o d n o ść  
p o g lą d ó w  i d o p ro w a d z iły  do te g o  
że p r z e s ta w ic ie le  g o s p o d a rk i r o l ­
n e j p rz e d s ta w ią  rz ą d o m  obu  s tro n  
k o n k re tn e  p ro p o z y c je , n a  sk u te k  
k tó ry c h  z w ię k sz o n y  b y ć  m oże 
w z a je m n y  o b ró t  to w a ro w y  z ko ­
rz y ś c ią  d la  c a ło k s z ta ł tu  g o sp o ­
d a r s tw  n a ro d o w y c h  obu k ra jó w  
W sz c z e g ó ln o śc i m o żn a  b ędz ie  
p rz e d s ta w ić  p ro je k ty  w  sp ra w ie  
im p o rtu  p o ls k ie g o  d rz e w a  t a r t e ­
go i o k rą g łe g u . R o k o w a n ia  w y k a ­
za ły , iż  m ożliw em  by ło  u w z g lę d ­
n ie n ie  życzeń  p o ls k ic h  w  s p ra w ie  
w w ozu m a s ła  w  s to s u n k u  do ob o ­

w ią z u ją c e j  r e g la m e n ta c j i  n iem iec  
k ieg o  ry n k u  w e w n ę trz n e g o . W  o d ­
n ie s ie n iu  clo in n y c n  p o ls k ic h  p r o ­
d u k tó w  ro ln y c h  p o s u n ię to  ro zm o ­
w y ta k  d a lek o , że d la  o s ią g n ię c ia  
re a ln y c h  w y n ik ó w  n a le ż y  je  ty lk o  
d o d a tk o w o  om ów ić  p rz e z  s p e c ja l ­
ne  k o m is je  rz ec z o z n a w c ó w . P rz e d  
s ta w ic ie le  ro ln ic tw a  p o lsk ie g o  o- 
św ia d c z y li n a to m ia s t ,  iż  g o to w i 
s ą  ze sw e j s t ro n y  p rz y c z y n ić  się  
do te g o , a b y  obok a r ty k u łó w  p r z e ­
m y sło w y ch  u ła tw io n y  z o s ta ł  p r z y ­
w óz do P o ls k i k ilk u  n ie m ie c k ic h  
a r ty k u łó w  ro ln ic z y c h . P o z a te m  
z a le cu n o , p o d o b n ie , j a k  w  um ow ie  
ż y tn ie j ,  w s p ó łd z ia ła n ie  n a  r y n ­
k a c h  p a ń s tw  tr z e c ic h  w  o d n ie s ie  
n iu  do in n y c h  p ro d u k tó w . D o ty c h ­
c z a so w e  ro k o w a n ia  w y k a z a ły , że 
n o w a  d ro g a  b e z p o ś re d n ; ch ro z ­
m ów  m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i 
g o s p o d a r s tw a  ro ln eg o  m oże być 
b e z w z g lę d n ie  w y d a tn a  i p rz y c z y ­
n ić  s ię  m oże do w s k a z a n ia  n o ­
w ych  d ró g  g o s p o d a r s tw u  e u r o p e j­
sk ie m u "

W  zw iązk u  z ro k o w a n ia m i n a  
z a p ro s z e n ie  m in . D a r r e ‘go  o d b y ła  
s ię  w c z o ra j, n ie z a le ż n ie  od o b ia ­
du , w y d a n e g o  p rz e z  p o s ła  R z p lte j  
L ip sk ieg o , k tó r y  d a ł o k a z ję  do 
o f ic ja ln y c h  w y n u rz e n  n a  te m a t 
p o trz e b y  i m o ż liw o śc i p o ls k o -n ie ­
m ieck ieg o  z b liż e n ia  g o s p o d a rc z e ­
go, a k a d e m ji —  w  g m a c h u  u n i ­
w e rs y te tu  b e r l iń s k ie g o , n a  k tó r e j  
d r . A d a m  R o si w y g ło s i ł  o d c z y t p 
t. „ P o ls k ie  z a g a d n ie n ie  ro ln e " .

W ynik i p o b y tu  p o ls k ie j d e le g a ­
c ji ro ln ic z e j  w  B e r l in ie  u z n a ć  na. 
leży  za  p o z y ty w n e .

R o z m o w y  w  iw ie
n i 5 e  u s t a j ą

G E N E W A , 1R.5. (P A T ) .  M in i­
s t e r  B a r th o u  o d b y ł w c z o ra j d łu ż  
sz ą  s e rd e c z n ą  ro zm o w ę z b a ro n e m  
A lo is im , p rz e w o d n ic z ą c y m  k o m i­
s j i  tr z e c h , m a ją c e j n a  ce lu  p r z y ­
g o to w a n ie  p le b is c y tu  w  z a g łę b iu  
S a a ry .

T e m a te m  rozm ow y  b y ła  s p r a w a  
z a p e w n ie n ia  w o ln o śc i i ty in o ś c i  
g ło s o w a n ia  p le b is c y to w e g o  o ra z  
b e z p ie c z e ń s tw a  m ie sz k a ń c ó w  z a ­
g łę b ia  p »  o g ło s z e n iu  w yn ik ó w  
p le b isc y tu  i o c h ro n y  m n ie js z o śc i 
p rz e d  e w e n tu a ln e m u  r e p r e s ja m i .

P o z a  te m  m in . B a r th o u  roz  
m a w ia ł p o d c z a s  ś n ia d a n ia  z s i r  
E d e n e m  n a  te m a t  ro z b ro je n ia , 
p rz e p ro w a d z i ł  te ż  te le fo n ic z n ą  
rozm ow ę z p rz e b y w a ją c y m  o b ec­
n ie  w  B ia ło g ro d z ie  m in is tr e m  T i­
tu le s c u ,  k tó r y  ■« im ie n iu  p a ń s tw  
M a le j E n te n ty  w y ra z ił  z a d o w o le ­
n ie  ze s ta n o w is k a , ja k ie  z a ję ła  
F r a n c j a  n a  p o n ie d z ia łk o w e m  p o ­
s ie d z e n iu  r a d y  L ig i w  s p ra w ie  
s k a rg i w ę g ie r s k ie j ,  d o ty c z ą c e j s to  
subków  w ę g ie rs k o  - ju g o s ło w ia ń ­
sk ic h .

ty  » Str. 3 = .
Prasa francuska

0 wizycie Prymasa Poiski
P r a s a  f r a n c u s k a  p o d a je , że  

J E m . K s. K a rd y n a ł  A u g u s t  H lo n d  
P ry m a s  P o ls k i, u d a je  s ię  w  d n iu  
29 b. m . ao  P a ry ż a ,  c e lem  złoże 
n ia  w iz y ty  e p is k o p a to w i f r a n c u ­
sk ie m u .

K s. P ry m a s  b ęd z ie  p rz y ję ty  
p rz e z  P re z y d e n ta  R e p u b lik i  F r a n ­
c u s k ie j ,  n a s tę p n ie  u d a  s ię  do L jo - 
n u , M o n tp e l l ie r  i. do L il le , gd z ie  
o d w ied z i p o ls k ie  k o lo r je  ro b o tn i 
cze.

Stolica
Ku czci św. Jana Rosku

P r a g n ą c  o d d ać  h o łd  n ie d a w n o  
w y n ie s io n e m u  n a  o ł ta rz e  św  J a ­
n o w i B osko , k tó re g o  sy n o w ie  d u ­
c h o w n i p o s ia d a ją  w  n a sz y m  k r a ­
ju  t a k  w ie le  z a k ła d ó w  rz e m ie ś l­
n ic z y c h  i n a u k o w y c h , o d b ęd z ie  
s ię  d n . 27 b. m . w  B a z y lic e  S e rc a  
J e z u s o w e g o  n a  P ra d z e  w ie lk a  u- 
ro c z y s to ś ć  z u d z ia łe m  obu  l lE m  
E m . K się ż y  K a rd y n a łó w  P o ls k ic h , 
w ła d z  d u c h o w n y c h  i św ie c k ic h . 
S u m ę  p o n ty f ik a m ą  w  ty m  d n iu  
od p raw a  J E m . k s . K a r d y n a ł  K a- 
k o w sk ’, —  k a z a n ie  w y g ło si J E m  
ks. K a rd y n a ł  H to n d . S u m a  b ędz ie  
t r a n s m i to w a n a  p rz e z  P o ls k ie  R a ­
d jo .

P rz e d  su m ą  w y ru s z y  p o ch ó d  
o rg a n iz a c y j k a to l ic k ic h  z K ra k ó w  
sk ieg o  P rz e d m ie ś c ia  do B a z y lik i

Nawet w Ameryce
Ż yd. A g e n c ja  t e le g r a f ic z n a  do­

n o s i z  W a s z y n g to n u :
A m e ry k a ń sk i d e p a r ta m e n t  s p r a  

w ie d liw o śc i z a p ro s z o n y  z o s ta ł  do 
u d z ia łu  w  d o c h o d z e n iu  k o n g re ­
sow ym  p rz e c iw k o  p ro p a g a n d z ie  
p o d b u rz a ją c e j w  A m e ry c e .

K o m is ja  ś le d c z a  p o d  k ie ro w ­
n ic tw e m  c z ło n k a  k o n g re s u  J o h n  
W . M ac  C o rm a c k  z a m ie rz a  in f o r ­
m o w ać  d e p a r ta m e n t  o p o sz c z e ­
g ó ln y c h  w y p a d k a c h  w y s tę p n e j 
d z ia ła ln o ś c i.  K o m is ja  ro z w a ż a  o- 
b e c n ie  s k a r g ę  w  s p r a w ie  p rz e s y ­
ła n ia  l i t e r a tu r y  p o d b u rz a ją c e j  z  
N ie m ie c  n a  a d re s y  n ie m ie c k ic h  
dyp lo m ató w . K o m is ja  b a d a  te ż  
d z ia ła ln o ś ć  „ s r e b r n y c h  k o s z u l"  
o ra z  „ b ia ły c h  k o s z u l" .

In s ty tu t
TeieKomunrKacyjnjL

M in. P o c z t, i T e le g r a f u  o g ło s i­
ło s t a t u t  n o w eg o  p a ń s tw o w e g o  
p rz e d s ię b io r s tw a  p o d  n a z w ą  
„ P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  T e lek o m u ­
n ik a c y jn y "  z s ie d z ’'b ą  w  W a rs z a ­
w ie . D o z a d a ń  te g o  in s ty tu tu  n a ­
le ży  p ro w a d z e n ie  p r a c  z d z ie d z i­
n y  te le k o m u n ik a c j i ,  te c h n ik i  p o ­
c z to w e j o ra z  w s p ó łp r a c a  n a d  za ­
g a d n ie n ia m i z m ie rz a ją c e m i do 
ro z w o ju  p ro d u k c j i  k ra jo w e j  w  
d z ie d z in ie  p rz e m y s łu  te le k o m u n i­
k a c ji ,  z u w z g lę d n ie n ie m  p o tr z e b  
o b ro n y  p a ń s tw a .

Reorganizacja
w  M n. Skarbu AT

W  n a jb liż s z y m  c z a s ie  p rz e p r o ­
w ad zo n e  m a ją  b y ć  z m ia n y  w  o r ­
g a n iz a c j i  d e p a r ta m e n tu  p o d a tk o ­
w eg o  M m . S k a rb u . O b e c n a  ilo ść  
w y d z ia łó w  te g o  d e p a r ta m e n tu  
u le c  m a  re d u k c j i .  U tw o rz o n y c h  
b ęd z ie  je d y n ie  3  w y d z ia ły  z a ­
m ia s t  d o ty c h c z a so w y c h  6, p o d z ie ­
lo n y c h  d la  s p e c ja ln y c h  p o d a t­
ków . P o w s ta ć  m a ją  m ię d z y  in n e ­
m i w y d z ia ły  o r d y n a c j i  p o a a tk o -  
w ej i w y d z ia ł m a ją tk o w y . Z m n ie j 
sz e n ie  w y d z ia łó w  m a  n a  c e lu  u - 
s p ra w n ie n ie  p ra c y  w  m in i s t e r s t ­
w ie .

Zarząd główny
Z w iąz itu  L e g io n is to *

W ybrany uchw ałą 12-go walnego 
zjazdu delegatów  zarząd główny 
Związku Legjonlstów  polskich ukon­
sty tuow ał się, jak  następuje: prezes 
— płk. W alery Sławek, w iceprezesi: 
dr. W ładysław  Dziadosz, pos. W ła­
dysław  Starzak i ppłk. inż. Leopold 
T oruń, sekretarz generalny —  tygr. 
Emil Henisz, skarbnik —  dr. Stefan 
Benedykt. Pozatem  w skład zarządu 
w chodzą: płk. Stanisław  Orski, Płk. 
dypl. Tadeusz Różycki -  Kołodziej­
czyk, inż. Edw ard Synek, gen. pos. 
Andrzej Galica, płk, Jan Jur -  Gorze- 
chowski, min. Adam Koc, pos. W ła­
dysław  Malski, pos. Micha! T adeusz 
Brzęk - Osiński, min. dr. Eugenjusz 
Piestrzyński i pik. dr. Antoni Stefa- 
nowski.

K ierownictwo działu organizacyjne-, 
go związku objął w iceprezes dr. W ła­
dysław  Dziadosz.


